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K O RESPO NDENCYJE.
* R z y m  2 maja 1868.
Zwykle z okoliczności małżeństw króla lub n a 

stępcy tronu królewskiego Sabaudzkiego domu, wy
stawiają na powszechne w Turynie uwielbienie Świę
te Prześcieradło, w które ciało przenajświętsze Chry
stusa Pana było po zgonie Jego na krzyżu uwinięte. 
I tą razą z największą formalnością chrześcijanie do
znali pociechy oglądania tej św. relikwiji, z powodu 
małżeństwa księcia Humberta ze swą siostrą stryje
czną księżniczką Małgorzatą. — Nie odrzeczy zape
wne będzie przesłać czytelnikom waszym rzut oka 
pobieżny na dzieje tej przeświętej relikwiji, któreś
my z różnych i [najpoważniejszych wyczerpnęli źró
deł. Święte Prześcieradło, wedle tradycyji i doku
mentów historycznych Kościoła św. a nawTet i świe
ckich świadectw, było przez Nikodema przełożonego 
ówczesnego w Jerozolimie Sanhedrynu, ukryte i prze
chowane, wraz z innymi relikwijami dotyczącymi 
męki Chrystusa Pana, a to w domu Gamaliela, Niko- 
demowego wuja. Wszystkie te relikwije były przez 
kilka wieków przedmiotem szczególniejszego publi
cznego uwielbienia chrześcijan, i to aż do najazdu 
Muzułmanów, w którym to czasie zostały ukryte. 
Poraź pierwszy najś. Prześeieradło zostało pokazane 
publicznie 1099 roku, gdy Gotfred de Bouillon zwy
cięzcą wszedł do Jerozolimy. Od tej pory publicznie 
bywało wielbione za czasów panowania Balduina I. 
II. i III, aż gdy w drugiej krucyjacie książę Sabau
dzki Amodeusz III, w samej Jerozolimie je  otrzymał 
w darze od przełożonego braci zakonników szpital
nych. Lecz Amodeusz III, w powrocie do Europy 
umarł na wyspie Kandyji, gdzie dopiero później Gofl- 
red Charny je otrzymał i zabrał ze sobą do Francyji, 
i wybudowawszy o siedm mil od Troyes w Szam- 
paniji kościół na onego przechowywanie, złożył je 
w tej miejscowości zwanej Lirey. —  Godfred de 
Charny tylko jedną zostawił po sobie córkę, która 
w ciągu nieszczęśliwej wojny zmuszona do ucieczki 
schroniła się była w Sabaudyji, u panującego nad 
tym krajem książęcia Ludwika. W drodze była 
przez rozbójników napadniętą, którzy nic jej uczynić 
złego nie zdołali, bo księżniczka Małgorzata de Char
ny wiozła ze sobą św. Prześcieradło, i gdy złoczyń
cy się go dotknąć chcieli, oślepli, okaleczeli wszyscy, 
i padli na ziemię nawróceni, i stali się pokutnikami. 
Po ukończeniu wojny księżniczka chciała powracać 
do swego państwa, i ze sobą zabierała św. Przeście
radło, lecz muł na którym św. relikwija była wie
zioną, formalnie opuszczać stolicę Sabaudzką odmó
wił. Wtedy ks. Małgorzata postanowiła ofiarować

ks. Sabaudzkiemu św, Prześcieradło, które było nie
gdyś jego praojców własnością. Ks. Ludwik uszczę
śliwiony, skarb swój umieścił w kościele Franciszka
nów, i odtąd pieniądze bił z wyrytym na nich wi
zerunkiem św. Prześcieradła. — Czwartego grudnia 
1532 r. wszczął się pożar w tym kościele, kaplica 
spłonęła cala, w której św. przechowywano relikwi
je  i re likwiarz metalowy drogocenny stopniał w pło
mieniach, a prześcieradło żadnego uszczerbku cudo
wnie nie doznało. W 1578 Emanuel Filibert prze
wiózł skarb teu największy domu swojego do Tury
nu, i odtąd tamże był zawsze przechowywany. — 
YV 1815 roku powracający Pius VII z Francyji, so
lennie św. Prześcieradło wielbił i pokazywał ludowi. 
Ostatnim razem było pokazywane w czasie zaślubin 
króla włoskiego Emanuela, dziś panującego, którego 
świątobliwa małżonka, niestety zbyt rychło z tego 
świata zeszła, bo wczas tylko dla siebie, by nie by
ła świadkiem zbrodni małżonka swego, którego na 
łożu śmierci zaklinała, by nie rozpoczynał walki 
z Kościołem. Ale Wiktor Emanuel był rozpustnym 
mężem, więc łacno stał się złym synem Kościoła — 
i Ojca napastnikiem. Oby to św. Prześcieradło, znaj
dujące się w skarbach jego niegdyś świątobliwego 
domu, wyjednało mu nawrócenie, chociażby w chwili 
śmierci, bo: nunquam ad bonum nimium sera est via.

Osservatore Romano, mówiąc wczoraj o artykule 
Petersburgskiego dziennika, za pomocą którego car
ski rząd zaprzeczył, że w jakiebądź wdawał się tło- 
maczenie swego ukazu ostatniego względem Króle
stwa Polskiego, następującą uczynił uwagę, której 
trafność każdego uderzy. — „Dzienniki różne podały 
były pewność względem tłumaczeń, które rząd rosyj
ski przesłał europejskim gabinetom dotyczących znie
sienia Królestwa Polskiego. Tymczasem rząd rosyj
ski onych się zaparł. Wstrzymując się dziś od 
wspomnienia wszystkiego nienawistnego, czego się ten 
rząd dopuszcza względem Polski, musimy jednak za
uważyć, że tym sposobem rząd rosyjski rzucił rodzaj 
nowego pozwu Europie, którym dał jej do zrozumie
nia, że nie ma już nawet możliwości zajmowania się 
tym nieszczęśliwym krajem, którego nazwy nawet 
wykreślenie oznajmia dostatecznie, iż kraj ten czas 
swego istnienia dopełnił. —  Zdaje się, iż Dziennik 
Petersburgski myślał, że przypuszczenie mówienia o 
tćj nowy niesprawiedliwości, równałoby się dla rzą
du rosyjskiego przyznaniu się pewnemu do słabości 
swojej. Może jednak być ten dziennik pewnym, że 
nie jest nigdy do pozazdroszczenia chwała rodna 
z gwałtów i przemocy siły, za pomocą których zrywa 
rząd jakibądź międzynarodowe traktaty.1' Tyle mó-
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wi Osservatore. Z naszej strony nie możem się p o 
wstrzymać od zauw ażania , że jeśli chwała takow a 
nie jes t  dla Rosyji chw ałą , tym bardziej jest ona 
h ańbą  dla uzbrojonej Europy, która  samych słabych 
gorszyć, niszczyć i opuszczać za dni naszych jes t  go
tową, a z żadnym silnym zmierzyć się nie jes t  w s ta 
nie. —  We Florencyji znowu zaczynają mówić o zmia
nie ministeryjum, a przynajmniej o zmianach w mini- 
steryjum. Słychać, że znaczniejsi członkowie stron
nictwa Permanenty jak  najlepsze przygotowali byli 
przyjęcie królowi w Turynie, przez wdzięczność za 
to, że ślub następcy tronu odbyty został nie we F lo
rencyji jedno w Piemonckiej stolicy. Król wzajem
nie zadowolniony z zachowania się Permanenty, 
z Hr. de Martino jej przewodnikiem, po kilkakroć 
we cztery oczy się widział. S tąd  zapewne przypu
szczenie, że jakaś  zmiana w ministeryjum nastąpić 
może. Lecz w tej zmianie, dawniej uchodzący za 
spadkobiercę Hr. Menabrea, jenera ł Lamarmora, ża 
dnego, zdaje się mieć, nie będzie miejsca. — Jenera ł 
Lam arm ora  zrozumiał doskonale, że wiatr nie z jego 
strony wieje, zrozumiał, że napoleonizmu włoskiego 
teraz przeprowadzić nie będzie w stanie, więc na
wet nie udał się na  ślub królewicza do Turynu, co 
wszystkich uderzyło. Lecz rzeczywiście jenera ł L a 
marmora nie mógł w żaden sposób być przytomny 
przyjęciu hucznemu księcia Pruskiego, które Napole
ona poniżyło wielce, a  księcia jego kuzyna tak  obu
rzyło, że porzucił Turyn, i z resztą towarzystwa mo
narszego do Florencyji się nie udał, jedno  powrócił 
do Francyji.  —  Ciekawe być musiało spotkanie księ
cia Napoleona z cesarzem Francyji;  jak  to obaj mu
sieli wzdychać nad Włochów niewdzięcznością. —  
Zapewne osobiście obrażony ks. Napoleon, wyzuwał 
się ze wszech osobistości uczuć, i musiał tłumaczyć 
cesarzowi, że Rzymu oddanie Włochom i rewolueyji 
odzyskałoby Napoleona wzięcie na półwyspie, ale 
kto wie, czy Napoleon III nareszcie nie zrozumiał, 
że po opuszczeniu i zdradzie w Rzymie, mogłaby 
przyjść chwila opuszczenia mimowolnego Paryża. — 
Więc biedak jęczy między młotem i kowadłem. Bądź 
co bądź, musiał on się już  spostrzedz, że odkąd  złą
czył się z wrogami Kościoła, nic mu się nie wiedzie. 
Cierpi gdy działa, cierpi gdy nie działa. W yprawy 
zamorskie mu się nie udają, a tu Anglikom wiodą 
się doskonale. On międzymorze Suezkie przebił 
dla siebie, a tymczasem Anglicy na wawrzynach je
go się roztasowują. 0 1 czemuż zamiast się przejąć, 
dziejowo sekciarskim wyrażeniem: ju ra , perjura , se- 
cretum pandere noli, Napoleon nie rozmyśla versikulu  
psalmisty tego: N is i Dominus aedificaverit domum  
in  vanum laboraverunt qui aedijicant earn. S tąd  s tra 
szne położenie jego. We Francyji  chciał wolność 
zastąpić chwałą, a zagranicą chciał hańbę pokryć 
wolnością. Za to F rancyja  za Cyceronem wciąż wo- 
ła  mu w uszy: E a  nobis erepta sunt, quae hominibus 
non m inus quam liberi cara sunt: Libertas, honestas, 
d ign itas!  A za granicą nad gmachem każdym fran- 
cuzkiego poselstwa świat czyta coś na kształt wy
razów : Mane, Tekel, Fares, które też z P ism a św. są 
wyjęte, a które  brzmią tak : Pondus et pondus, men- 
sura et mensuru, abominabile est apud Deum.

3  m aja . Wczoraj zdarzył się tu straszny w ypa
dek, który wstrząsnął całym miastem. —  Od rana  
dzisiaj na  ulicach o nim tylko mówiono. — Dnia 2

maja około 5ej po południu Hr. Crivelli poseł N. Ce
sarza austryjackiego, wyjechał konno na przejażdżkę. 
Wiadomo jest, że bruk rzymski jes t  tak  ślizki, iż nikt 
po nim konno nie może jeździć, b e :  narażenia się 
na  największe niebezpieczeństwo. —  Zw ykle jeźdźcy 
posyłają swe konie, za k tórąbądź z bram miasta, 
tam na  konie wsiadają, i później tamże zsiadają, po 
wracając bądź pieszo bądź powozami do domu. —  
T a k  też i Hr. Crivelli zrobił, poszedł pieszo za b ra 
mę Salara , przy niej wsiadł na konia i ułożył się 
z małżonką sw ą Hrabiną Crivelli, że na jego spo tka 
nie wyjedzie za bramę del Popolo, przy której za
mierzał wsiąść do powozu Hrabiny7. —  Koło nazna
czonej na spotkanie godziny, Hr. wyjechała naprze
ciw p. posła. Nie zastawszy go przy bramie jechała 
dalej na jego spotkanie. W krótce spotkawszy zna
jomych rozmawiała z nimi i zapy ta ła :  czy nie spo
tkali Hrabiego. Ci odpowiedzieli, że jedzie stępo, 
i że go niezadługo spotka. Ale wkrótce potym s tan 
gret i służący ujrzeli konia Hrabiego postępującego 
powoli ku Rzymowi, samego, bez swego właścicie la ,— 
zastraszeni zwrócili uwagę Hrabiny, k tó ra  kaza ła  z a 
trzymać powóz i zagadnęła  idących pieszo wieśnia
ków, czy nie widzieli właściciela tegoż konia. Ci 
znów oopowiedzieli, że widzieli j a k  z konia  zsiadł, 
i puścił rum aka na  sw ą wolę, który powoli szedł 
drogą, a  H rabia  za nim pieszo postępował. Mimo 
tego upewnienia, Hrabina się przestraszyła i kaza ła  
stangretowi przyspieszyć kroku. —  W krotce jednak , 
powóz jej zatrzymany został krzykiem nieznajomego 
człowieka tak im : Stój, stój, bo przejedziesz umarłego, 
leżącego na środku drogi', umarłym tym był Hrabia 
Crivelli. —  Widać tknięty apopleksyją  na razie nie 
ostateczną, zsiadł z konia, ale rychło w chodzie do
bity drugim uderzeniem, skonał. Wniesiony Hrabia 
został do powozu, i odwieziony do domu przez mał
żonkę, k tóra  długo niechciała wierzyć śmierci. Nie 
dowierzenia zaś to opierała na  fakcie, że H rabia  ze
szłego lata  był omdlał w Szwajcaryji i że do niej 
do Medyjolanu zatelegrafowano, że um arł;  gdy zaś 
Hrabina po zwłoki męża do Szwajcaryji przybyła, 
zastała go zupełnie zdrowego. —  Stąd utrzymywała 
przez noc całą  wczorajszą, że H rabia  cierpi omdle
nie, pomimo zaręczeń kilku lekarzy, że śmierć n ie 
wątpliwie swe piętno na ciele Hrabiego już w yzna
czyła. — Po odbytej sekcyji, lekarze wyrazili zdanie, 
że Hrabia Criveili nie z apopleksyji jedno z zadusze
nia plucowego i wady sercowej umarł.

W ypadek  ten wzruszył całe miasto. Ale oprócz 
smutnej i bolesnej jego przyrody, ze względu na 
śmierć tak  nag łą  i niespodzianą, być on może do
nioślejszym jeszcze z powodu położenia nieboszczyka, 
jak o  austryjackiego posła prz Stolicy św., w czasach 
tak  ważnych jakicm i są  dzisiejsze, dla przyszłości 
Kościoła w Austryji, i samego państwa austryjackiego.

Pod tym względem w żaden sposób teraz je sz 
cze nie możem wyrzec czy śmierć Hrabiego Crivelli 
je s t  stratą i do ila^ jes t  stratą. —  Ludzie w blizkich 
z nim stosunkach żyjący, ręczyli nam zawsze, odkąd  
tu przebywał Hrabia, iż on był najszczerzej oddany 
Kościołowi, że potępiał najostrzej postępowanie Beu- 
sta. Musimy tćż dodać, iż o ile słyszeliśmy kardy 
nał Antonelli, j e  swego z nim obcowania był raczej 
zadowolniony. Z drugiej strony nam się zdawało, 
że H rabia  od daw n a  byłby się mógł wycofać z tego
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położenia dwuznacznego, w którym się znajdował, 
a  które nie przystawało człowiekowi katolikowi, a 
naw et dyplomacie honorowemu. Jed n ak  sądzić, j a k  
zawsze powiadamy, ludzi stanu je s t  trudno bez 
danych szczegółów pewnych. Niektórzy twierdzą iż 
H rab ia  był osobiście od swego Cesarza otrzymał o- 
b ietn ice  takie, które  mu dozwalały zachowywać n a 
w e t w obecnych stosunkach poselstwo w R zym ie .—  
I być to może, dla tego od pewnego czasu musieliście 
zauważyć, że w listach naszych unikaliśmy mówić
0 p. Criyelli, bośmy sądzić go nie byli wstanie a 
czekaliśmy chwili sankcyji cesarskiej, po których 
albo by się był nieboszczyk cofnął, i przeszłość o- 
czyścił z wszechzarzutu słabości, albo na miejscu 
swym pozostał, przyjmując i na  siebie plamę zbrodni 
dokonanej. Pod pewnym względem sądzić możem, 
że wtedy byłby się cofnął, a to dla tego, że był od
mówił p. Beustowi pisywania prywatnego, opierając 
sw ą odmowę na  tym powodzie: że w sprawie tak  
ważnej, człowiek dbający o swe imię, powinien s ta 
rać  się o publiczne działanie, aby żadnej hańby pię
tno nie wyryło mu się na  czole, jeśli się jej nie do
puścił, — Bądź co bądź, w ażna to chwila. Nie wia
domo bowiem kogo p. Beust wyznaczy n a  spadko
biercę p Crivelli w poselstwie rzymskim, a tez i od 
osoby posła nie mało rozwiązania sprawy konkor
datowej będzie zależało, — W prawdzie oczekują tu 
lada  chwila przyjazdu Barona Meysenbuga, podsekre
ta rza  stanu z Wiednia, w nadzwyczajnym poselstwie 
do Rzymu. Niektórzy temu przyjazdowi przypisują 
śmierć Hr. Crivelli. Powiadają, iż otrzymawszy tę 
wiadomość, ogromnie został nią dotknięty, i że w o- 
burzeniu swym pojechał do kardyna ła  Antonelli, 
przed którym na rządu swego niedelikatne i nieufne 
względem niego postępowanie się użalał. Ale i to 
dziwne, bo H rabia  nieboszczyk znal przecie rządu 
któremu służył, przyrodę, więc jeśli był katolickim
1 uczciwym człowiekiem, powinienby był się z góry 
przygotować na podobnego rodzaju nieprzyjemno
ści, i wedle sumienia swego, albo należało mu 
je  w milczeniu znosić, albo z ich przyczyny usunąć 
się, ze swego poselskiego położenia. Z tego także 
sądziliśmy na razie i pozostajem przy naszym zda
niu tym, że Hr. był uczciwym człowiekiem, 'a le  że 
dbał o swe stanowisko i nie miał dosyć charakteru 
do stanowczego kroku. Łudził się może, że zdoła 
zachowując stanowisko swoje, usłużyć cesarzowi 
i zbawić sprawę konkordatową, bo zwykle ludzie po
łowiczni takim złudzeniom ulegają, i nie rozumieją, 
że zbawienie najdroższych rzeczy często zależy od 
lekars tw  boleśnych i energicznych. Wiemy, że gdy 
mu ktoś tłumaczył, że jeźli się nie cofnie dziś, to 
po sankcyji go wypędzą, a że cofając się dziś może 
cesarzowi roztworzyć oczy, nie dopuścić sankcyji, zba
wić dynastyję, monarchiję i Kościół, zdawał się nie 
rozumieć tej prawdziwie wielkiej polityki i pozosta
wał przy maluczkiej. Lecz i w tej nie brakowało 
mu pewnej wielkości, mianowicie wielkości umysło
wej, k tó ra  w nim widocznie nad charakterem  siłą 
górowała. I  tak  chcąc oddać cuique suum, dziś gdy 
już  mu we Wiedniu zaszkodzić nie możem, a w o- 
czach świata podnieść w sprawiedliwej mierze go 
pragniem, z chęcią przytoczym, iż w jednćj ze swych 
depesz pisanych przed sam ą W ielkąnocą do Rzymu, 
znakomicie określił wojenny stosunek i położenie

Wiednia do Stolicy świętej. — W skutek ważnej roz
mowy, którą  nieboszczyk miał z kardynałem  Anto
nelli, a k tórą  dosłownie przesiał p. Beustowi, tenże 
naganną mu przesiał depeszę, w której mu zarzucał, 
iż na potężne wywody i dowody K ardynała  se k re ta 
rza  stanu, on żadnych silnych nie umiał postawić; 
tedy Hr. Crivelli (nie ręczym za wyrazy, ale za treść), 
odpisał kanclerzowi w ten sposób: ,,Przyznaję, iż o- 
gromnie byłem i czułem się w onej rozmowie z k a r 
dynałem słabym — ale racz panie Kanclerzu zważać, 
że po stronie jego Eminencyji s ta ły : religija, szano
wanie traktatów, honor i zasady własności, zasady 
święte państw , ludów i rodzin, gdy mnie całego 
tego niezwyciężonego arsenału brakowało, a to jed y 
nie z przyczyny, że kardynał Aatonelli przedstawiał 
Stolicę św. a ja  rząd wiedeński." Nie podobqo ży
wiej i dzielniej oznaczyć i napiętnować przed dzie
jami położenia tych dwóch stron dziś ze sobą walczą
cych. —  Dla tego ze szczęściem przyszło nam te kil
k a  wierszy wypisać, które w każdym  razie p iękną 
będą  stronnicą życia n ieboszczyka .— Z czasem może 
będziem mogli trafniej charak ter  i położenie zmarłego 
dyplomaty nakreślić. Dziś na tym się ograniczyć 
wolim, bo albo brak nam dowodów niezbitych na 
poparcie pod niektórymi względy sądu naszege o nim, 
albo posiadamy takie, o k tórych względy różnorakiej 
przyzwojitości nakazują  nam przynajmniej chwilowe 
milczenie. —  Dotąd Baron Meysenbug nie przyjechał 
i me wiedzą nawet w poselstwie, którego dnia przy
będzie. Jeśli nie opuścił był Wiednia do pory, w k tó 
rej nadeszła tam wieść o skonie Hr. Crivelli, być 
może, że wyjazd jego będzie odroczony, lub zmianie 
zupełnej ulegnie. Wiadomo jest, iż Baron Meysenbug, 
jest jeden z najcnotliwszych, najnabożniejszych ludzi 
w Austryji, że jest oddany sercem Stolicy św., k tó
rej różne usługi oddał ważne, ale raczej z rzędu tych, 
co należą do drobnego, jeśli się tak  wyrazim, oso- 
bnikowego nabożeństwa. Teraz  zobaczym dopiero, 
czy się pokaże równie religijnym mężem stanu, j a k  
nabożnym osobnikiem. Daj to Boże, dla niego, dla 
Cesarza, dla Austryji i dla Kościoła naaewszystko — 
Daj to Boże! —  O dkąd  niedowiarstwo rozbiło państw 
przyrodę, na nikogo liczyć prawie nie można, bo ano- 
malije takie potworne pod wpływem tej klęski wi- 
dujem, że rzeczywiście rachować się z nikim nie po
dobna naprzód. — I tak  mnóztwo jest ateuszów pań
stwowych co w życiu prywatnym są religijnymi —  
ale uważmy, że tacy służą zawsze za środek innym, 
że nigdy nie są zdolni samobytu i samoczynu, bo to 
duchy połowiczne, między niebem a piekłem zwieszo- 
szone, prżeto w sile niczyjej nie uczestniczące; a u- 
dzielające swojego niedopełnienia każdej sprawie, 
której się dotkną.

6‘ maja 1868. W okręgach Florenckiego dwo
ru, pomimo całej radości, powiemy, pomimo całego 
upojenia doznanego z przyczyny obecności księcia 
królewicza Pruskiego, który zdawał się być pierw
szą tamecznych uroczystości osobistością, brak Arcy- 
księcia austryjackiego wielce dolegał. Jednocześnie 
też jakby na upokorzenie Sabaudzkiego domu, k ró 
lowa Neapolitańska w ystępywała jako  m atka  chrze
s tna córki cesarsko-królewskiej, na  węgierskim dwo
rze — i depesze telegraficzne ogłaszały przyszłe mał
żeństwo córki królowej Hiszpańskiej, Infantki Izabelli, 
z jednym  z braci kró la  Frańciszka II obojga Sycyliji,
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Hrabia Girgenti. — Jest to ta sama Infantka, która 
była odmówiła ręki nietylko królewiczowi włoskiemu 
księcia Humbertowi, ale także i panującemu królowi 
bawarskiemu.

Wszystkie drobne na pozór wypadki strasznie 
w niesmak poszły postępowcom, i zakłóciły spokój 
snów błogich, którym byliby się chcieli oddawać na 
widok księcia Pruskiego, którego zwycięztwa pokry
ły porażki Królestwa Włoskiego. —  Kto wie, może 
niezadługo wypędzą Włosi swoją dynastyją, a przy
wołają którego z książąt zwycięzców z pod Królo- 
wego Grodu! Wtedy nie zapominając Księcia Ru
muńskiego, będzie Europa miała panujących Hohen- 
zollerów: na 'północy, wschodzie i południu. Kto
wie, może ta myśl podoba się p. Bismarkowi? Niech
by tylko uciekł się do głosowania powszechnego, a 
przyśle do Włoch trochę złota i trochę bagnetów, a 
Wiktor Emanuel pójdzie mieszkać na jakieś przed
mieście wiedeńskie. —  Onegdaj kardynał Berardi ob
jął zarząd kościoła swego tytularnego śś. Piotra 
i Marcelina. Obrząd ten odbył się zwielką solenno- 
ścią, po czym chojny purpurat wydał wspaniałą u- 
cztę na dużo osób.

Tego samego dnia w akademiji Tyberyjskiej, 
której nieboszczyk kard. Altieri był znakomitym człon
kiem, Monsignor Nardi audytor S. Roty miał na 
zgasłego purpurata mowę przepiękną. —  Mnóztwo 
kardynałów i prałatów przybyło na onej wysłucha
nie. Wielu też cudzoziemców było obecnych —  i nie
zliczona moc Rzymian, w których pamięci zmarły 
świątobliwie kardynał Altieri przez długie lata żyć 
będzie.

Ojciec św. oddał wczoraj też wojsku swemu dwa 
przepiękne sztandary —  jeden mu przysłany został 
przez królowę Hiszpańską, drugi wyhaftowany przez 
amerykańskie damy ze Stanów zjednoczonych. Pier
wsza szczególniej się odznacza bogactwem drogich 
kamieni, którymi jest naszyta.

Korespondent nasz z dyj. Przemyślskiej pi
szący pod znakiem którego sąd poważny ceni
my sobie wielce, zdaje się niedość skrupulatnie wy
powiedział w piśmie naszym zdanie swoje o księ
żach zasiadających w Radzie szkolnej galicyjskiej, 
bo oto aż dwa protesta odbieramy stamtąd naprze
ciw zbyt gromkim jego słowom. Protesta‘te: jeden  
z dyj. Przemyślskiej, drugi ze Lwowa, zamieszcza
my skwapliwie, czyniąc zadość obowiązkowi spra
wiedliwości:

* Dyjecezyja Frzeinyślska 10 m aja 1868.
Szanow ny korespondent z tej dyjecezyji, p iszący pod z n a 

kiem  piram idalnego ksz ta łtu , nie wie zapew ne, że kap łan i w 
R adzie szkolnej krajow ej zasiadający , otrzym ali nom inacyją na 
członków  do tej R a d y  za  poprzednim  zezwoleniem  swojich 
XX. Biskupów, i za tychże w iedzą gorzk ie  obow iązki radzców  
w tej nowej in sty tucy ji sp raw iają . Z nakom ite  staw anie w o- 
bronie wpływu Kościoła na  szkołę ks. kanonika Soleckiego, 
św iadczy o jego duchu kato lick im , a  zatym  wyrok szanow nego 
koresponden ta , jak o b y  zacni owi k sięża  byli narzędziam i, któ" 
rym i posługiw ać się  m ożna przeciw  Kościołowi, jest n iesp ra 
wiedliwym, a  dalsze insynuacyje, jak o b y  zachorow ali na  Sie- 
strzeńczew iczów  i W ójcickich są  w ielkim  uchybieniem . Szano
wny korespondent p rzekona się , że, gdy XX. B iskupi odwołają 
sw e przyzw olenie, k a p łan i owi z ochotą porzucą swe k rzesła  
konsylijarskie. Lecz B iskup i nie m ogą bez ubliżenia zasadzie

abdykow ać z nadzoru nad szkołam i, a  zatym  a n i  odwoływać 
księży  z R ady szkolnej, an i N adzorców  szkól znosić. I  w tedy, 
kiedy R ada  szkolna postanowi Nadzorców ze swego ramienia. 
B iskupi swojich duchow nych u trzym ają  i u trzym ać m uszą dla 
okazania , że Kościołowi należy się dozór n ad  szkołam i. Rezy- 
gnacyja ruskiego K onsystorza  M etropolitalnego poohodzi z in 
nych pobudek , i nie znajdzie  naśladowców.

Ze litrowa. A rtyku ł z dyj. Przem yślskićj, p isany pod zna
kiem  A  dnia 14 kw ietnia, a  um ieszczony w N r. 18 T ygodnika k a 
tolickiego, zniewolił mnie do osobistej obrony, o k tó rćj u m ie 
szczenie  Szanow ną R edakcy ją  niniejszym  uprzejm ie proszę.

W  pierw szej części rzeczonego artyku łu  p o tęp ia  au to r ta 
k tykę  galicyjskiej R ady  szkolnej względem  Kościoła i zw raca 
się  z ciężkiem i oskarżeniam i i podejrzyw aniam i szczególnie do 
dwóch kapłanów  w R adzie zasiadających , o k tó rych  nie wie 
z pew nością, czy n ie zapad li w śm iertelną chorobę m oralną, i 
względem k tó ry ch  staw ia publicznie p y tan ia : „czy chcą do 
wieść, że i u nas są  księża, k tó rym i się przeciw  Kościołowi 
posługiw ać m ożna? czy zachorowali na S tasziców ? czy na  Sie- 
strzeńcew iczów  i W ójcickich popraw nego, przedlitaw skiego wy- 
d an ia? ‘‘ — w drugićj części p rzy tacza dosłow nie rezygnacy ją  
N adzorcy powiatow ego, k tó ry  oburzony tak ty k ą  R ad y  szkólnej 
u rząd  swój, przez 12 la t  piastow any, złożył.

Pociski zwrócone przeoiw kap łanom , dotyczą się wyłącznie 
mojej osoby; ponieważ drug i kap łan , m ianowany tak że  człon
kiem  R ady  szkólnćj, do tego czasu  pełni obow iązki dy rek to ra  
gim nazyjalnego w T arnopolu , 16 mil od Lw ow a oddalonym . 
Odpowiadam  tedy, że nie godziło się autorow i tego  arty k u łu  
podejrzyw ać publicznie i oskarżać kapłanów , o k tórych  dzia
łaniu  w Radzie szkólnej nic nie w ie; że należało  mu pam iętać
0 praw idle zaleconym  przez C hrystusa  P an a : N ie sądźcie* a 
n ie  będziecie sądzeni (Mat. 7, 1.), równie jak  o przestrodze 
P ism a bożego: Nie bądź nazby t spraw iedliw ym , ani m ądrym  
więcej, niż potrzeba, abyś i t. d  (E kkles. 7, 17.). — Pory 
wczość w sądzen iu  i m ałe rozum ienie o sum ienności kapłanów  
w w ypełnianiu swych obowiązków spraw iły , że zam iast okazać 
się  gorliwym, sta ł się ty lko  niespraw iedliw ym , i zam iast wy
stąp ić  z obroną praw Kościoła, podał w podejrzenie kap łańską  
praw ość i kościelny sposób m yślenia właśnie tylko tej osoby, 
k tó ra  ja k  może praw Kościoła broni. — W olno było korespon
dentow i podać do publicznej wiadomości swój sąd  o k ierunku  
obranym  przez R adę szkolną o ile objaw ił się przez ro zp o rzą 
dzen ia  wydane, wo'no mu było przytoczeniem  tych rozporzą
dzeń dowodzić, że tchną n iechęcią lub nienaw iścią do Kościo
ła ;  ale nie godziło się, czy to ze względu na m oralność, czy 
naw et na sam ą lojikę, oskarżać  kapłanów  w radzie  zasiadają
cych, dopóki się nie przekonał, że oni ten  k ierunek podzie
la ją , że  się z nim  zgadzają . Bo czyż byłoby  spraw iedliw ie, 
czy byłoby lojicznie po tęp iać  n. p. k s ięd za  G reutera  za uchw a
ły  w iedeńskiej R ady państw a?  — Protokoły  obrad  św iadczą i 
w iedzą to dobrze wszyscy członkowie R ady, że gdzie potrze
ba, a szczególnie gdy idzie o praw a K ościoła do szkoły, śm ia
ło i bez wszelkiego oglądania się  na względy u rządu  głos 
podnoszę, że nie lękam  się sam jed en  wystąpić przeciw  zda
niu w szystkich; a  moje poprzednicze życie, począwszy od w y
św ięcenia, na k tó re  ówczesny rząd  pozwolić nie obciął i dopie
ro *po roku  nowej próby na nalegania mego A rcyb iskupa  po
zwolił, m oja działalność w szkołach, do k tórych dopiero po 
k ilk ak ro tn y ch  prośbach  staw ianych we W iedniu przez ks. A r
cyb iskupa  z począ tku  znowu ty lko  na próbę przypuszczony 
zostałem , św iadczą, że od młodości przywykłym  kierow ać się 
ty lk o  sum ieniem  i ‘powinnością, a  nie względami -rządu. P o ró 
wnanie ted y  z Siestrzeńcew iczem , W ójcickim i chociażby ty l
ko ze Staszicem , k tórego nie należało k łaść  z nimi na rów ni, 
abym  się najłagodniej w yraził, nie je s t  wcale na swojim m iej
scu. Je ś li korespondent o mej działalności w R adzie nic nie 
w iedział i zechce się tym  uniewiniać; to mu odpow iem : że w 
niewiadom ości nie godzi się  występować publicznie z tak im i 
oskarżeniam i i że je s t  regułą chrześcijańską trzym ać każdego 
ta k  długo za dobrego, aż się nie przekonam y, że je s t  w isto
cie złym. Co do k ierunku  obranego przez R adę szkolną, p o 
zna  k ażdy  ju ż  z tego, com dotąd  powiedział, że go nie we 
w szystkim  podzie lam , że przeciw niem u w alczę; wszelakoż 
m uszę z drugiej strony wyznać otw arcie, że sąd ko responden
ta  grzeszy p rzesadą; bo nie niechęć do Kościoła, nie niechęć 
do duchow ieństw a, lub zapoznaw anie jeg o  zasług  około oświa
ty , ale  s ta tu t nadany, przyznający  Radzie szkólnej prawa, k tó 
re  Kościół przedtym  wykonyw ał i k tó re  się Kościołowi słusz
n ie  należą, a  nareszcie chęć p rzy tłum ien ia  ag itacy ji rodowych
1 socyjalnych, ta k  państw u jak  narodow i naszem u i w p rzy-
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szłości może sam ej relig iji kato lickiej szkodliw ych, pobudza 
przew ażną część członków R ady  do rozporządzeń, duchowień
stw u obydwóch obrządków  w istocie bardzo nie miłych. Z a
k re s  R ady szkólnej oznaczony je s t  sankcyjonowanym  statu tem , 
k tórego p ro jek t w przódy ro z trząsany  by ł w Sejm ie krajow ym ; 
a  czyż podobna spodziew ać się  lub  wym agać, aby m agistra tu - 
ra  nowo utworzona, złożona przew ażnie z osób św ieckiego s ta 
nu, dobrow olnie z rzek ła  się  praw  je j nadanych, nie oglądając 
się  n a  to , coby w tak im  razie Sejm lub kraj cały o niej po
w iedział. Ze w zględu na to, że nie należało się przyznaw ać 
Btatutem  praw  Kościołowi należnych R adzie szkólnój, i że n ad 
użycie nie znosi dobrego użycia, jako kap łan  nie m ogę się  
zgodzić an i n a  s ta tu t, ani na  przytoczone p o b u d k i; ale n ie
s te ty  tak i je s t  stan  rzeczy, że s ta tu t sankcyjonow any wylicza 
praw a R ady szkólnej, a  w spom niane pobudki dzia łają. N a  u- 
w agę ko responden ta  py tającego  z oburzeniem , ja k  w  tak ićj 
R adzie zasiadać mogę, odpow iadam : że zasiadam  za wyraźnym 
zezwoleniem  m ego N ajprzew ielebniejszego A rcypasterza, k tó ry  
pod tym względem  zasięgał rady  innych A rcybiskupów  i B i
skupów , członków izby panów we W iedniu. — K orespondent 
należy widocznie do tych, co sądzą, że negacy ja  je s t  na jsku te
czniejszą bronią zapew niającą zwycięztwo, j a  zaś myślę, że nie 
ci sku teczn ie  bronią sprawy Kościoła, co załam aw szy ręce m ię
dzy czterem a ścianam i sam otni u ty sk u ją  na  złość ludzi i cza
sów, naw et nie ci, co a rty k u ły  p iszą  w gazetach , czytyw anych 
praw ie  wyłącznie p rzez  duchowieństw o, podzielające i ta k  ich 
zasady, ale ci, co z sam ym i przeciw nikam i się  ścierają i  z ich 
zasadam i śm iało w alczą. W edług  m ego zdan ia  prow adzi do 
zw ycięztw a, nie b ierne zachow anie się, n ie negacyja, ale tylko 
walka*; a  k to  walczyć wcale n ie  chce, k to  jeszcze  drugich po
budza, by z pola walki uchodzili, n ie osiągnie zw ycięztw a, 
chyba je inni dla niego wywalczą. Będę ted y  zas iad a ł w R a 
dzie szkólnój, j a k  długo m oje sum ienie i wola m ego A rcybi
sk u p a  pozwolą, będę bronił, ja k  mogę, praw  K ościoła i s ta ra ł 
się  wszelkiem i siłam i o szerzenie i podniesienie prawdziwćj 
chrześc ijańsk ićj oświaty, nie zniechęcając się początkow ym  nie
powodzeniem , lub n iesłusznym i podejrzy w aniam i; a  ko respon
d en t n iech  mi daru je , że nie m ogę usłuchać jeg o  w ezw ania, 
do natychm iastow ego w ystąpienia  z R ady. Co do usposobienia 
względem  K ościoła katolickiego n ie m ożna w edług  m ego su 
m iennego przekonania  R ady  szkólnej staw iać na  rów ni z w ie
d eń sk ą  R adą  państwa, a  jeśli ko respondent n ie po tęp ia  k s ię 
dza  G reu tera , że z tej ostatn ićj nie w ystępuje, to  dla czegóż 
m iałby  mnie potępiać, że w pierw szćj zasiadam . Z danie  jego, 
że bytność m oja uświęca poniew ieranie w ładzy kościelnej, wy
da je  mi się mylnym i sądzę, że  o ks. G reu terze  me śm iałby 
staw ić podobnego tw ierdzenia. Dw óch zaś m iar i dwóch wag 
używać według swego upodobania, zabrania  w yraźnie Pism o 
boże. —

Ksiądz Łukasz Solecki,
k a n o n ii ,  członek R ady szkólnój.

W izyty pasterskie.
IV .

P rzed  Boniknwem  zajechał A rcypasterzow i drogę liczny od
dział konny z Kiełczewa. W  Bonikowie było przy drodze dużo 
1 idzi i k lęk a li, k iedy  ks. A rcybiskup  błogosław ił. W Kiełcze- 
v. ie zaraz na początku w si wznosił się  łu k  try jum falny  z zie- 

1 mości i tam  sta ła  natłoczona ludność w itająca ok rzykam i; go
spodarze ze św iatłem  u trzym yw ali porządek . Powóz zatrzym ał 
się  i w tedy so łtys przem ówił. W  przem owie swojej przem ówił, 
że  Kiełczew win.en pom yślność swoję b iskupow i poznańskiem u 
Szołdrskiem u, k tó ry  tę  włość sw obodą udarow ał, nadm ienił 
tak że  o osierocen iu  parafiji Kościańskiój i o jć j obawach co do 
nowego proboszcza. Ks. A rcyb iskup  w odpow iedzi swojój 
podziękow ał za  p iękne i se rdeczne  przyjęcie, n iespkojność co 
do proboszcza s ta ra ł się  ukojić, napom knął oprócz tego , że go 
c ieszy  w idok zam ożności K iełczew ian, k tó rą  błogosław ieństw u 
Bożem u p rzypisu je . Powóz ruszy ł dalej, a le  powoli się  ty lko  
wśród tłum nego o toczenia  m ógł posuwać. W szystkie domy stro j
ne  w yglądały, zielone bram y przybrane  w obrazy pobożne po 
w tarza ły  się co k ilkadz iesiąt kroków, a  w wielu oknach gorzały 
św iece jak  na Boże Ciało. Ale je ś li w ielki tłum  zebra ł się  n a  
Kiełczewie, w iększy jeszcze  napełn iał ulice głów ne w K ościa
nie. T am  zaraz* na w stępie do m iasta stali uszykow ani strzelcy , 
cechy z chorągw iam i, Siostry m iłosierdzia i m nogość ludu. 
Skoro  powóz zaw rócił z K iełczew a przem ówił do ks. A rcybi
sk u p a  w p ięknych  w yrazach sędzia Z aw adzki, ks. A rcybiskup  
odpow iedział i znowu w szystko w śród zgie łku  ruszyło. I  tu  
dom y św iątecznie w kobierce, zieloności i kw iaty  przybrano,

a g ierlandy  pozaciągano przez ulicę. Nieco p rzed  m ostem  p o 
k aza ł się burm istrz  z rad ą  m iejską i bardzo stósow nem i s ło 
wami dostojnego gościa po niem iecku pow itał. Ks. A rcybiskup  
odpowiedział, życząc m iastu pom yślności i błogosław ieństw  
Bożych. Skoro powóz w ydostał się na rynek  dały  się  słyszeć 
wiwaty i najgłośniój odzywały się  chłopcy szkolne z pod ra tu 
sza. P rzed  kościołem wysiadł A rcypasterz  i pow itany p rzez  
ks. Perużyńskiego w szedł do św iątyni Pańskiej. W jednej chwili 
cały  ogrom ny Kościół napełnił się  do zbytku. A rcy p aste rz  p o 
m odlił się  na  przygotow anym  sobie klęczniku, a  potym  w stał, 
serdeczn ie  przem ów ił i na  prośbę ks. Perużyńsk iego  udzielił 
b łogosław ieństw a. Znajdow ali sie tam  także  księża Grabów ki, 
Pasikow ski i Schroeder. Z kościofa, k tó rego  p iękność uderzyła  
ks. A rcybiskupa, udał się on boczną b ram ą na dziedziniec 
i prosto do domu ś. Zofii, gdzie je s t  zak ład  Sióstr m iłosierdzia. 
P rzełożona S ióstr S iostra  Sew eryna M orawska wprow adziła go 
do kaplicy, gdzie się pomodlił, a  potym  poprosiła  do rozm ów ni
cy. T am  naprzód  przedstaw iły  się  S iostry  i otrzym ały  błogo
sław ieństw o, potym panie  ze Stow arzyszenia ś. W incentego do 
k tórych przem ów ił, w końcu pani Puifke z panienkam i ze sw o
je j pensyji. Je d n a  z pan ienek  w ypow w iedziala powitanie. N ad
szedł też pan landrat, przedstaw ił się  i chwilę rozm aw iał. Ks. 
A rcyb iskup  udzielił paniom i panfeukoin b łogosław ieństw a, 
a  potym  obejrzał zak ład . W szwalni dziew częta zaśpiew ały  
pieśń um yślnie ułożoną. U chorych przy ją ł A rcy p aste rza  pan 
doktor B ojanow ski. I  sieroty nie zostały  pom inięte. Pożegnał 
potym  A rcypasterz  S iostry  i odjechał końm i P . C hłapow skiego 
z Szołder. Przez m iasto znowu nie m ożna było posp ieszyć, bo 
panny w bieli, k tó re  były p rzy  przyjęciu , strzelcy i tłum  cały  
p rzeprow adzali aż do szosy. N akoniec opuścił A rcypasterz  K o
ścian  rozczulony tym  ślicznym  w k ilkanaście  godzin zaim pro
wizowanym przyjęciem . K iełczewscy jeźd źcy  odprow adzili ks. 
A rcyb iskupa  do R acata , gdzie go oczekiw ał zas tęp  konny z 
W yskoci pod przewodnictw em  P. C hłapow skiego z Kopaszew a. 
W  Choryni na z je id z ie  ze szosy oczekiw ał A rcy p aste rza  w ika- 
ry u sz  z W yskoci ksiądz  Ż arniew icz na  czele g rom ady ludu. 
Ks. A rcyb iskup  przeżegnał zgrom adzonych i po jechał dalej. 
W  W yskoci s tan ą ł o pół do d rug iej. U w ró t od cm entarza  
kościelnego czekał k s . dziekan Jankow ski, czekali parafijanie 
w szystk ich  stanów, czekały służebniczki N. P anny  z dziewczyn
kam i sypiącym i kwiaty7. Ks. dziekan  p rz y ją ł A rcypasterza  dość 
d ługą przem ow ą, potym  szły z koleji obrzędy przepisane. O b
szerny kościół był napełniony ludem . Exarnen szkó łek  trw ał 
bardzo  długo, - że szkó łek  należących do parafiji je s t  pięć" 
O dznaczyła się  szkó łka  z Choryni. — A rcypasterz  po exami- 
nie budująco  do dzieci szkolnych o w ielkiej ważności nauki 
religiji przem ówił. — Na probostw o przeszedł ksiądz A rcy
biskup  o trz y  kw andranse na czw artą  i zaraz  przyjm ow ał 
d ep u tacy ją  włościan z W ławia a  potym  państw a Chłapow skich, 
państw a Szoldrskich  z G ołem bina i państw a M orawskich z J u r 
kow a. Po obiedzie w ybierzm ow anych zostało  311 osób (P. P . 
Em ilow ie Szołdrscy  służyli za ojca i m atkę.) Z araz  potym na
stąp iło  obejrzen ie  kościoła i zakrysty ji. W ieczorem  odwiedzili 
jeszcze ks. A rcyb iskupa  jen e ra ł Chłapow ski i pan  G utakow ski.

W  niedzielę 3go był odpust Z nalezienia k rzy ża  św., więc 
od w czesnego rana  kościół się ludem  napełn ił. O 8ej A.rcypa- 
ste rz  odpraw ił m szą św iętą, w czasie k tórej więcej niż 200 
osób ze w szystk ich  stanów  do kom uniji p rzystąp iło . T łok  
ogrom ny u tru d n ia ł rozdaw anie kom uniji. P rzed  w ielkim  n abo
żeństw em  odpraw ił A rcypasterz  procesyją z N ajśw iętszym  
S akram entem  w koło K ościoła. L ud zajm ował cały cm entarz, 
u p a ł czuć się dawał. Na odpust zjechali k sięża  R adzki z L ub i
nia, C ichow ski z B rodnicy, T hielm an i C hrustowicz z Czempi- 
na, M alinowski z G ryżyny, Perużyński z K ościana, Janczako- 
w ski z W onieścia, K ukliński z Głuchowa i K operski z Dalewa. 
Z powodu odpustu  w szyscy ci duchowni obiadow ali razem  z 
A rcypasterzem . Cały p o ranek  i aż do pierwszej odbyw ały się  
spraw y w izyty, po południu n astąp iło  bierzm ow anie i w ybieiz- 
m owanyoh zostało osób 1018 z dw unastu parafiji. \> ieczorem  
b y ł jeszcze  u  A rcy p aste rza  jenerał Chłapowski. W ielkie b ie rz 
m ow ania p rzy sp arza ją  roboty na  tegorocznych w izytach  i sk ra 
cają  chwilę odpoczynku . R achując z W yskocią  w ybierzm ow ał 
już*dotąd  A rcypasterz  6481 osób.

4  m a j a  A rcy p aste iz  odpraw ił m szą o 8ej i znowu k o m uniją  
rozdzielał, po kaw ie przy ją ł na  chwilę jenerała  C hłapow skie
go, i dalej prow adził w izytę, co trw ało do godziny l l e j ,  O 11. 
odjechał do T urw i na dw udniow e wytchnienie.

W  T urw i były b ram y z zieloności, wieńce i g irlandy  i li
czna g rom ada ludu, a  także  służebniczki i dzieci z ochrony 
czekały  p rzed  pałacem . W ysiadającego z ka re ty  ks. A rcy b isk u 
pa przyjął j enerał C hłapow ski otoczony rod z in ą  i zaraz  do ka-
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plicy gdzie  je s t  N. Sakram ent, zaprow adził. P rzez  czas dw u
dniow ego pobytu  A rcy p aste rza  u rodziny C hłapow skich czas 
był śliczny i ciepły. Z okoliczności tow arzyszących  tym  odwie
dzinom  w spom nim y, że A rcypasterz  m iew ał m szą w kaplicy, 
że  p rzez  oba  wieczory znajdow ał się na nabożeństw ie m ajowym, 
k tó re  się  tam  od la t wielu co rok odprawia, źe odw iedził ochron
k ę  i szp ita l m iejsowy, gdzie go przełożona głów na służebni
czek wraz z m iejscowymi i k ilka  zam iejscowym i siostram i 
przyjm ow ała (prosiły  one o błogosław łeńsw o i o trzym ały je) 
i że jeździł we4w torek  do Rom bina, gdzie znalazł kościół p rzy 
stro jony , lud licznie zebrany i gdzie bardzo serdecznie o d 
pow iedział na  przem ow ę ks. H ertm anow skiego i błogosław ień
stw a udzielił.

W e w torek uczynili A rcypasterzow i n iespodziankę ks. in 
fu ła t B rzeziński i k s. kanonik  i officyjał Jan iszew sk i; przybyli 
z Poznania  i zabaw ili k ilka  godzin.

Złożyli uszanow anie A rcypasterzow i w T urw i P. F ra n c i
szek C hłapow ski i P . T aczanow ski z Choryni, a we w torek 
zebrali się na  późny obiad ku  uczczeniu dostojnego gościa 
pan i A nzelm ow a C hłapow ska, P P . Stefanow ie C hłapow scy, PP. 
M aciejow ie Chłapowscy, państw o Potworow scy z P rzysiek i, 
P P . P la terow ie  z G óry z rodziną, pan  Marcelli Żółtow ski, P P . 
M oraw scy z Ju rk o w a  z rodziną, pan  Antoni K oczoroski z J a 
sienia, państw o Potworowscy z Kossowa, pan  G ustaw  Potw o
row ski, państw o Em ilow ie Szołdrscy, pani Szołdrska z Jaszko- 
wa z có rk ą , pan  E dw ard  Raczyński, pan W iktor U nrug, i k s ię 
ża  M oraw ski, Jankow ski, Cichowski, H ertm anow ski, Jęd ry cż- 
kow ski i Żarniew icz.

W e środę 6 m aja po m szy udzieliw szy zebranej rodzinie  
tu rew skićj b łogosław ieństw a odjechał k s. A rcybiskup  o 9śj 
końm i turew skim i.

W  W yskoci p rzed  kościołem  czekali ks. dziekan  Ja n k o 
wski z Ż arniew iczem  i liczną grom adą ludu, aby  raz jeszcze  
pożegnać  A rcypasterza  i b łogosław ieństw o o trzym ać. W  Gry- 
żynie za staran iem  dziedziców m iejscowych, państw a Lossow, 
b y ły  powznoszone łuki z zielonością, przystro jono  także  bram ę 
kościelną, b ram ę prow adzącą do dworu i wieś całą. Skoro się 
u k aza ł pow óz ks. A rcyb iskupa  n a  g rob li, zaczęto strzelać . 
P ie rw szy  łuk  by ł na m oście na kanale  rzek i O bry. Przy ko 
ściele czekał proboszcz M alinow ski, czekali P P . Lossow i g ro 
m ada  ludu. K s. Proboszcz przem ów ił i nie k ró tko . Ks. A rcy b i
skup odpow iedział, udzielił błogosław ieńsw a, podziękow ał PP. 
Lossow  i pojechał dalej. U g ran icy  Ju rkow a sta ł liczny oddział 
konny i ruszył razem  z powozem. Było k ilka  łuków sta rann ie  z z ie 
loności zbudow anych. Przed dworem w Ju rkow ie  przyjęli A rcy
p a s te rz a  P P . K ajetanow ie Morawscy z całą rodziną  i E dw ard  
R aczyńsk i w m undurze żuawa. S zkó łka  i g rom ada  ludu o ta 
czali ganek . Ks. A rcybiskup  p rzy ję ty  serdecznie zabaw ił pół 
godziny przeszło i zaraz po śn iadaniu  pobłogosławiwszy gospo
darzom  dom u z rodziną i zebranem u ludowi, ruszył w drogę. 
O ddział konny przeprow adził go do Czerwonćj wsi. W  C zer
wonej wsi p rzy  w jeżdzie na  szosę sta ł ks. K luczyński proboszcz 
z parafijanam i, pom iędzy k tó rym i byli P P . Maciejowie C hłapo
wscy. Ks. A rcyb iskup  w ysiadł, na serdeczną przem owę p robo
szcza odpow iedział i udzieliw szy błogosław ieńsw a ludowi w s tą 
p ił na k ilka  m inut do blizkiego dworu do P P . Chłapow skich, 
k tó rym  ośw iadczył, że mu miło odwiedzieć progi znane z tra 
dycyjnej pobożności. W ciągu dalszej podróży zajechdł ks. Ar- 
b isk u p o w i za  W ojnowicam i oddzia ł konny z parafiji Osieckiej 
i ru szy ł przed powozem. W  Osiecznie dały się  słyszeć strzały  
od k lasz to ru  i pokazały  się cechy z chorągw iam i i św iatłem , 
pan ien k i w bieli i liczne tłum y. Powóz zatrzy m ał się  przy 
bram ie  tryjum falnój blizko k lasztoru  i tam  ks. L eszczyńsk i 
proboszcz m iejscow y przemówił. U dzieliwszy mu odpowiedzi 
ks. A rcyb iskup , w ysiadł do k laszto ru , i zaprow adzony do p ię 
knego  kościoła nap rzó d  się pom odlił, a  potym lud b łogosła
wieństwem  pasterskim  obdarzy ł. Z koleji p rzeszed ł w ew nątrz 
k lasz to ru  prow adzony p rzez  O. Szprenga  przełożonego i przez 
innych  Reform atów , o bejrzał cele dem erytów  i w jednej salce 
do zgrom adzonych i księży osadzonych na rekollekcyje po b i
skupiem u i po ojcow sku przydłużej przem ówił. Do Osieczny 
p rzy jecha li za  A rcypasterzem  1’. Maciej C hłapow ski i ksiądz 
K luczyński. Całe m iasteczko było przystro jone w łu k i, zielo- 
loności i w gierlandy, p rzez całe p rzeprow adziły  ks. A rcyb i
sk u p a  cechy, panienki w bieli i m ieszczanie szeregam i p ostę 
pujący.

Do Goniembic przybył Arcypasterz po pół do drugiej. 
Przy cmentarzu czekali go z ludem ks. dziekan Theinert i ks. 
Kessler z Poznania. Ks. Theinert przemówił i poprowadził ks. 
Arcybiskupa drogą brzózkami ozdobioną do kościoła. Kościół 
s ię  zaraz potym napełnił. Po obrzędach przyjęcia nastąpił e g 

zam in jedynej szkółki m iejscowej, k tó ry  n ie w ypadł pom yślnie. 
Skoro  A rcyb iskup  przeszedł na  probostw o złożył mu u szan o 
w anie p. C iurom ski, pa tron  m iejscowy. O 5ej była nauka n ie 
m iecka ks. K esslera do Bierzm owania, i k s . A rcybiskup  wybie- 
rzm ował 127 osób.

D nia 7 m aja m szą odpraw ił A rcypasterz  o 8ćj i rozdziela ł 
K om uniją św. P rzed  południem  zw iedził kościół i zak rysty ją . 
Ko cioł wystawiony p rzed  50 la ty  przez pan ią  K ordulę z Gó
rzyńskich  T urno (są w nim groby jenera łó w  J a n a  i K aźm ierza 
T urno) je s t  m urow any i porządny. Po południu znowu ks. 
K essler m iał niem iecką n a u k ę 'o  Bierzm owaniu i wybierzm o- 
w anych zostało osób 114. Z  kościoła poszedł A rcy p aste rz  na 
cm entarz, żywym  płotem  otoczony, gdzie je s t  p iękny krzyż 
kam ienny w zniesiony przez ks. T hein erta . W ciągu dnia zło
żyli uszanow anie swoje ks. Schniggenberg  z D rzeczkow a, ks. 
Rawicz z M arkowa i ks. G ieburow ski z G órki Duchownej, k tó 
ry  też A rcypaste rza  do G órki zaprosił i o trzym ał obietnicę o d 
wiedzin we W rześniu. W izyta  skończyła się  dość wcześnie.

D nia 8 m aja na m szy ks. A rcyb iskupa  o 8ej kościół był 
przepełniony. W krótce po 9ej odjechał A rcypasterz  końmi p. 
Ż ółtow skiego z Czacza, żegnany strzałam i i przeprow adzony 
przez konnicę zabierając z sobą ks. K esslera. Pierw sze z a 
trzym anie  się było w W ilkowie, gdzie wieś w łuk i zielone 
przystro jono i gdzie ks. F loryjan  L eich te r czekał z m nogim 
ludem  przy kościele. Ks. L eich te r znany z wymowy, b a r
dzo pięknie po niem iecku przem ówił. Ks. A rcybiskup  o d 
pow iedział i udzielił błogosławieństwa. O becna panna M ela
nia S tablew ska, w żałobie po bracie świeżo zm arłym  w R zy 
m ie , ośw iadczyła A rcypasterzow i uszanow anie w swojim  i cho
rego  ojca im ieniu. T u  dzieci zaśpiew ały , a g d y  skończy ły  
powóz ruszył. W Święciechowie całe m iasteczko  przystro jone 
było w zieloność, a  w k ilk u  m iejscach wznosiły się łuk i z z ie 
loności ozdobione w izerunki A rcypasterza. W  pobliżu kościo ła 
znajdow ał się proboszcz ks. W iesner na czele licznego zas tę 
p u  parafijan. T en  pow itał ks. A rcybiskupa i poprosił o bło
gosław ieństw o. Skoro A rcypasterz  udzielił b łogosław ieństw a 
d a ła  się słyszeć m uzyka. K onny oddzia ł Św ięciechow ian p rze 
prow adził k s . A rcyb iskupa  do N iechłodu. * W  N iechłodzie, 
gdzie je s t kościółek fiiijalny porządnie  m urem  ogrodzony, 
przeprzężono konie, których tak że  p. Żółtow ski z C zacza do
sta rczy ł i przez ten  czas ks. A rcybiskup uprzejm ie z licznie 
zebranym i ludźm i i rząd zcą  pana Ż ółtow skiego, dziedzica N ie
chłodu, rozm aw iał. Na granicy Z barzew a wzniesiono bram ę 
try jum falną i tam  czekał właściciel tej m ajętności p. v. A u- 
lock, p rzy b ran y  w m undur stanów prowincyjalnych, z synam i. 
P . v. Aulock uprzejm ie A rcypasterza  pow itał i p rzeprow adził 
go naprzód  do Zbarzew a, a  potym  do drugiej granicy. W  Z ba- 
rzew ie wieś um ajono w szędzie, i p rzy  kościele znajdow ał się 
proboszcz ks. M aiiski z ludem . Na jego  przem ow ę odpowie
dział A rcypasterz , podziękow ał panu v. A ulock za  p rzy jęcie  i 
udzielił w szystkim  błogosław ieństwa. D alsza droga była nieco 
u trudzająca. W L giniu s tan ął A rcypasterz  o 12ej i zajechał 
przed  kościół, gdzie go przy ją ł p roboszcz ks. Schindler i o so 
by  z rodziny pani K ęszyckiej. Po schodach p iękn ie  załam a
nych prow adził ks. proboszcz ks. A rcy b isk u p a  do kościoła, a 
lud śpiew ał po n iem iecku Te Deum. P rzed  W. O łtarzem  po
m odlił się nieco A rcypasterz , a  potym  udzieliw szy ludowi b ło
gosław ieństw a przypatrzy ł, się  tej ślicznej gotyckiej św iątyni, 
gdzie  w szystko sobie odpow iada: ołtarze i obrazy, okna  ko lo
row e, am bona, konfessyjonały  i dziwnie p iękny  św iecznik, i 
głośno przem ówił do proboszcza, że się cieszy, iż m ógł w i
dzieć ten  w spaniały  p rzy b y tek  Pański, że przybył um yślnie, 
aby czcigodnej dobrodziejce za  j ś j  szczodrobliw ość d la  kościo
ła  podziękow ać, i że lud m a obow iązek serdecznie je j być za 
dobrodziejstw o wdzięczny i gorąco się za nią modlić. Z  przed  
kościo ła otw iera się ładny  widok, rzucił nań  okiem  A rcypa
sterz, a  potym  zszedł do powozu i po jechał do dworu. N a  
ganku  p rzy ję ła  go sędziw a K ęszycka i w prow adziła do poko
ju , gdzie mu osoby z rodziny przedstaw iła. K s. A rcybiskup 
ośw iadczył jó j, że mimo naglących zajęć , um yślnie nadłożył 
drogi, aby  się w yw iązać z tego, co uw ażał za powinność swo
ją  p aste rsk ą  i podziękow ać wielkiej dobrodziejce k o śc io ła  (p a 
ni K ęszycka  wybudow ała dwie w spauiałc św iątynie w Lginiu 
i w Ł ysinach i w yrestaurow ała zupełnie podupadły  kościół św. 
Ja n a  w Hetm anicach) i opiekunce ubogich. Po kró tk im  śnia
d an iu  odjechał ks. A rcybiskup  końm i pan i K ęszyckićj. Z d ro 
g i w idział strzałę  nowego kościoła w Ł ysinach, przejeżdżał ta k 
że koło kościo ła w H etm anicach. W e Wschowie stan ą ł o pół 
do drugiój. P rzy  dawnym  k lasztorze  Bernardyńskim wzniesio
no łu k  try jum falny  i tam  oczekiwało duchowieństwo, bractwa 
z chorągwiami, panny w bieli, czeladź katolicka, żołnierze ka-
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tolicy z 58 pułku, m uzyka  i tłum ludu. Ks. kanonik  Berger 
przodowa! duchowieństwu, z nim byli wikaryjusz jego ks. li- 
cencyjat Reiche, ks. W ittke  proboszcz i A rch iprezbyte r  z Gło
gowa, ks. Urban pleban z Seitsch na  Szląsku i wikaryjusz je 
go ks. Noak, kapelan  wojskowy z Głogowa ks. Wilczewski, 
ks. Veit  proboszcz z Brenna, ks. W iesner proboszcz ze Świę- 
ciechowy, ks. Kluck proboszcz z Kaszczora, ks. Strauchmann 
proboszcz z Łysin, ks. Szubert  proboszcz z Gołanic, ks. Schmi- 
schek  proboszcz z Długich  Starych, ks. F en sk e  proboszcz z O- 
Bowejsieni (Rohrsdorf), ks. Maliski proboszcz ze Zbarzewa, ks. 
Marker administrator z Krzycka  i ks. Mai wikaryjusz z Hin- 
tzendorf. Ks. Berger  przemówił do wysiadającego z powozu 
Arcypas terza ,  a potym panna  Marta Donig deklamowała wier
sze powitalne i złożyła na pięknie  haftowanćj poduszce dwa 
oprawne zeszyty, jeden  zawierający  wiersz od gm.ny katoli
ckiej na  atłasie drukowany, drugi ze śliczoie wyhaftowanym 
koloram i herbem  ozdobnie wypisany przez siebie. Ruszyła  
procesyja przez główną ulicę, poprzedzona muzyką. M uzyka 
gra ła  Te Deum  i lud po niemiecku Te Deum  śpiewał. Ks. A r 
cybiskup postępował pod baldachimem, przed nim szły szeregi 
panienek w bieli i duchowieństwo. Żołnierze katolicy tworzyli 
szpa le r  idąc. i ciżbę wstrzymywali. Procesyja  przeszedszy uli
cę, zwróciła się przez spacery i śliczny był widok tego śpiewa
jącego  tłumu, panienek i duchowieństwa pod świeżo rozziele
nionymi lipami. Kościół ze swoją wspaniałą wieżą pięknie się 
przedstawił i przy wejściu uczynił na  ks. A rcybiskupie  w raże
nie obszernością swoją. W  prezbyteryjum jest sklepienie go 
tyckie, główna nawa wysoko wyniesiona i ozdobiona c iekawy
mi freskami tworzy osobną całość. W  ciągu obrzędów p rz y ję 
cia ks  Kessler  m iał przemowę niemiecką. Szkoła  ka tolicka o 
czterech k lasach  i dziewczynki uczące się u S ióstr  Szkólnych 
bardzo dobrze odpowiadały. Skoro* A rcypas te rz  przeszedł na 
probostwo, przedstawili  mu się obecni księża, landra t  pan v. 
Massembach, pan v. Aulock i pan W. Łubieński. Że właśnie 
we Wschowie był odpust  św. Stanis ława, księża wszyscy z ks. 
Arcybiskupem  do obiadu usiedli. Rozmawiał dużo z księżmi 
ze Szląska i ks. U rban  oświadczył mu, że się w Seitsch za 
dwa tygodnie  wizyty pasterskie j  księcia B iskupa  spodziewa. 
Po  obiedzie złożył ks. Arcybiskupowi uszanowanie burmistrz 
miasta.  O 4 ' /2 było Bierzmowanie poprzedzone nauką  niemie
cką  ks. Kesslera. Wy bierzmowanych zostało osób 616. Skoń
czyło się Bierzmowanie o 9ej. W pół godziny potym przyszła 
pod okua probostwa czeladź kato licka z licznymi latarniami 
weneckiemi i t ransparentam i,  na których był herb A rcy p as te 
rza napisy powitania i dewizy stowarzyszenia. Czeladź z a 
śpiewała dwie pieśni,  drugą  na dobrze znaną nutę  hymnu P iu
sa  IX. Przyszła  potym na górę deputacyja  czeladzi, a  na jej 
czele ks. Reiche i ks. Arcybiskup  uprzejmie im podziękował.

Dnia 9 m aja  mszą odprawił Arcypasterz  o 8ej i rozdawał 
kommuniją  świętą. W czasie mszy czeladnicy ze stowarzysze
nia bardzo pięknie śpiewali.  Po śniadaniu zgłosiło się kilka 
osób z interesami i otrzymali poslucbauie.  Szły potym zatru- 
dnienienia  zwykłą  koleją. P rzed  obiadem nastąpiło obejrzenie 
kościoła, k tóry  we wszystkich częściach odnowienia potrzebuje. 
Z akrys ty ja  je s t  dość zasobna.  Bo obiedzie bierzmował A rc y 
pasterz  i wy bierzmował osób 94 i poszedł potym najbliższą 
d ro g ą  do dawnego pobernadyńskiego klasztoru. T am  naprzód 
odwiedził siostry szkólne (rrme Schulschwester  de notre Dame 
z Monachium), u których zastał  w izytującą  z Wrocławia starszą. 
Ze siostrami rozmawiał,  obejrzał klasy i udzielił  błogosławień
stwa. Dalćj znajdował się na  umyślnie  zwołanym posiedzeniu 
Tow arzystw a  ś. Wincentego a  Paulo. Posiedzenie zaczęło się 
modlitwą, następnie  prezes miejscowy in tro l igator Gunther o d 
czytał  dobrze ułożone sprawozdania,  z koleji zebrano składkę  
i w końcu A rcypas te rz  uprzejmie  przmówił i udzielił  błogo
sławieństwa. W stąpił  jeszcze  ks. Arcybiskup do mieszkania 
wikaryjusza księdz*a Reiche i zwiedził p iękny, jasny, p rzes t ro n 
ny, cennymi obrazami zdobny, obfitujący w ółtarz, w pomniki 
bogaty  (jest  tu c iekawy pomnik fundatora Mikołaja Tarnowie- 
ckiego) kościół pobernardyński.  Odchodząc rzucił okiem na po 
ważne krużganki  wewnętrznego podwórza. W tćj chwili nade
szła g rom adka  ludzi prosząc o bierzmowanie, Arcypasterz  p rzy 
chylił  się do ich prośby, wrócił do fary i udzielił b ierzmowa
nia jeszcze 58 osobom. Razem wy bierzmował we Wschowie 
768 osób. Wieczorem odwiedził Arcypasterza  P. Tadeusz Mo
rawski z Luboni,  k tó ry  umyślnie  dla oddania tej atencyji przy
jechał. Po 8ej odwiedził Arcypasterz  czeladź katolicką w jćj  
lokalu,  słuchał śpiewów, przemówił i udzielił błogosławieństwa. 
Od czeladzi otrzymał był zeszyt  z drukowanymi wierszami od
śpiewanymi w czasie serenady, a  nazajutrz przed wyjazdem 
doręczyli  mu czeladnicy sprawozdanie.

W  niedzielę 10 m aja  mszy Arcypasterza towarzyszyła h u 
czna muzyka. Do komuniji przystępowało k ilkanaście  osób. 
Msza by ła  nieco wcześnićj i o trzy kwadranse na dziewiątą  po 
kró tk ich  odwiedzinach pana Morawskiego, ks. Arcybiskup  po
żegnał  sędziwego ks. Bergera i osoby z jego  rodziny' i w obec 
tłumnego zebran ia  ludu odjechał końmi pani Kąszyckićj m a
jąc  jeszcze z sobą ks.  Kesslera. Śliczna pogoda towarzyszyła  mu 
w podróży. W Dębowej łące było nieco ludzi przy starym ko
ściółku. W l)ług'ich Starych poczyniono przygotowania i p rzy  
drodze czeka! ks. Schmiscbek z ludem. Ks. Arcybiskup p rze 
mówił do nieb słów kilka  i pobłogosławił  im. W  Lesznie  s ta
ną ł  wkrótce po lOej i zajechał prosto do kościoła katolickiego. 
Brama, wejście i wnętrze obszernej świątyni były ładnie  przy
s trojone zielonością. U b ram y czekał proboszcz ks. Chiżyński 
i wikaryjusz ks. F rank .  Ks. Chiżyński przemówił, a  potym panny 
w bieli oddały na poduszce mirtowy wieniec ułożony w godła  
wiary,  nadzieji i miłości. Ks. Arcybiskup  zaprowadzony przed  
W. Ołtarz przy  śpiewie, pomodlił  się a potym zasiadł na p rzy 
gotowanym  tronie, podczas k iedy ks. Kessler  w jego imieniu 
do zgromadzonych licznie wiernych przemówił. Po  przemowie 
Arcypasterz  udzielił  z tronu błogosławieństwa i z trudnością  
zstąpiwszy po stopniach zastanych bukietami, wyraził  probo
szczowi żal, że go odwiedzić nie może, i odprowadznv do po
wozu ruszył końmi P. Tadeusza  Morawskiego. W Kąkolewie 
zatrzymał się przy figurze i tam ks. Binek otoczony liczną gro
madą przemówił ślicznymi, pełnymi namaszczenia wyrazami,  
k tóre  wzruszyły Arcypasterza  i wywołały serdeczną z jego  
s trony  odpowiedź. W 1'awłowicacli wieża by ła  ustrojona w cho
rągwie, a brama w rozpięte karmazynowe opony. Ks. Pam puch  
oczekujący na czele ludu przemówił g ładko  i stosownie, p ro
sząc, aby Arcypasterz  wstąpił do kościoła. Ks. Arcybiskup wy- 
tłomaczył, że się gdzie  indzićj na  naznaczoną godzinę obiecał,  
dodał uprzejme wyrazy i udzielił  błogosławieństwa. W Lubuni 
s tanął zaraz po 12ej. Na gankn  przyjęła ks. A r c ' biskupa jego  
sędziwa ciotka pani wojewodzina Ostrowska i państwo T a d e u 
szowie Morawscy z rodziną, także  księztwo Czartoryscy z Ro- 
kosowa i księża Respądek, Morawski,  Rejewski,  Woliński.  Pó
źniej nadjechali ks. Binek i ks. Pampuch. Zaraz  dano obiad. 
O 2 ej Arcypasterz  Lubonią opuścił. W Oporówku u figury 
czekała  spora  gromada. Pojawił się tćż i konny oddział z 0 -  
porowa. Przy  kościele oporowskim  czekali ks. Woliński p ro
boszcz i ks.  Morawski.  Ks. Woliński przemówił ze wzrusze
niem a Arcypas terz  odpowiedział z powozu i udzielił błogo
sławieństwa. Z przed kościoła pojechał do dworu i odwiedził 
sędziwą i szanowną panią  Referendarzową Morawską. Ks. Mo
rawski przeprowadził  Arcypasterza  do Siemowa. Na szosie przed 
Kossowem czekał konny oddział i ruszył przed karetą.  Na zje- 
ździe ze szosy wznosiła się ozdobna t ry jum falna  brama, to sa 
mo na wyjazdnym z Kosowa. W Siamowie s tanął  Arcypasterz
0 4ćj. Mały drewniany kościółek i przyległy cmentarz były 
pełne ludu. Kościółek obficie w zieloność przystrojono. Ks. pro
dz iekan  Krygier  przyjął ks.  Arcybiskupa u drzwi kościelnych 
mając przy sobie ks. Pa jzderskiego, proboszcza Filipinów i ks. 
Morawskiego. Z, obywateli  okolicznych znajdowali  się w k o 
ściele PP. Bronisławowie i P. Gustaw Potworowscy, państwo 
Kurnatowscy z Dusiny, państwo Chłapowscy z Gażyna, pani 
Ryehłowska i t,. d. Duszne gorąco panowało podczas wszy
stk ich  obrzędów przyjęcia. Kondukt odbył się na cmentarzu. 
Po egzaminie szkółki,  który się powiódł znakomicie i wielki 
zaszczyt nauczycielowi Nowakows*kiemu przyniósł,  po pięknćj 
przemowie ks. Arcybiskupa  do dzieci, nastąpiła  zaraz nauka do 
b ierzm ow an ia  i bierzmowanie. Za ojca i m atkę od b ierzmowa
nia służyli PP. Bronisławowie Potworowscy. Wybier/.mownnych 
zostało osób 289. Państwo Potworowscy odprowadzili  Arcypa
sterza na  probostwo.

Dnia 11 maja mszą miał Arcypasterz o 8ej i komuniją 
wielu wiejskim ludziom rozdzielał. Po mszy przemówił do na 
tłoczonych w kościółku parafijan i ojcowskich ,im rad  co do 
modlitwy i uczęszczania  do Sakramentów udzielił . Niebawem 
nadjechali księża Filipini, Szulczyński, Brzeziński i zostali 
jęci na  chwilę  i został  także przyjęty P. Graeve z Borku. Od
bywała  się  potym zwykłą koleją wizyta. Przed  obiadem zwie
dził Arcypasterz  kościół bardzo nadrujnowany (jest  widok; że 
niedługo wzniesie się w Siemowie piękny murowany go tyck i  
kościół) i zakrystyją  wcale zasobną. Do o b i a d u  zaprosił z sobą 
ks. Arcybiskup przybyłego w południe ks.  Rackiego z Lubinia
1 dwóch księży Filipinów. Po obiedzie nauka do bierzmowa
nia była na dworze, bierzmowanie w kościele. W ybierzm owa- 
nych zostało osób 416. Obiecał był ks. Arcybiskup, że wie
czór u  pp. Potworowskich w Kosowie przepędzi, tymczasem 
po bierzmowaniu zasłabł i musiał  się położyć. Do Kosowa po-
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s ła ł  tow arzyszy swojich, k tó rzy  tam  zastali p. E d w ard a  Potw o
row skiego  i p. G ustaw a Potw orow skiego, pp. K urnatow skich  z 
D u s in y , księcia  Sułkow skiego, pp. Stanisław ów  M ycielskich z 
Po n ieca  z synem, księcia  R om ana C zartoryskiego, pp. K azi
m ierzów  Chłapowskich* pp. Maciejów Chłapow skich, p. Szcza
w ińskiego i panie M orawskie z Ju rk o w a , księży W ojciecho
w skiego ze S tarego  G ostynia, K rygiera , M orawskiego, Szul- 
czyńskiego i Brzezińskiego.

W e w torek  12 m aja mimo źle p rzepędzonej nocy A rcypa- 
ste rz  w sta ł bardzo  rychło  i p rzed  7mą pożegnaw szy uprzejm ie 
ks. K rygiera, końm i pana Bronisław a Potw orow skiego  wyjechał. 
W  Gostyniu na  w stępie do m iasta czekali parafijanie ze św ia
tłem  i chorągw iam i przy  łuku  z zieloności. Chcieli przeprow a
d zać  p rzez  m iasto, ale ich p rzep rosił ks. A rcybiskup  i d la  p o 
sp iechu  p rędko  przejechał ulicą ustro joną  w zieloności i g ir
landy . Proboszcz m ylnie poinform ow any czekał na  próżno przy  
kościele, do k tó rego  ks. A rcybiskup  nie zboczył. K lasz to r w spa
n ia le  się A rcypasterzow i przedstaw ił. U bram y wiodącej do 
cm entarza  kościelnego czekali pp. Stanisławow ie Mycielscy z 
synem , państwo B ronisław ow ie Potworowscy’, k siążę  R om an 
C zarto ry sk i i pani K urnatow ska. W kościele przyjęli A reypa- 
s te rza  księża  F ilp in i i zaprow adzili przed  ołtarz wielki. Obraz 
N . Panny odsłoniony. P rzed  ósm ą rozpoczęła się m sza Arcy- 
pasterza. K sięża F ilip in i asystowali. Na cłlórze śpiewali śp ie 
w acy i p rzeg ryw ała  m uzyka  klasztorna. Kościół do k tórego 
n ie  puszczano przed  przyjazdem  A rcypasterza , napełn ił się  lu 
dem  i dziećm i szkółek , k tó re  nie przesta ły  kw iaty rzucać. Po 
m szy pom odlił się  d ługą  chwilę A rcypasterz  i potym  udzielił 
zgrom adzonem  uludowi błogosław ieństw o. Zanim  odszedł, przy
g ląd a ł się  ślicznym  m alowidłom  prezbyteryjum , poprzecznej 
nawy i kopuły  m niejszćj. Są tą  freski istotnie w ysokiej w ar
tości. N a przejściu  do zakrysty ji spo tka ł ks. A rcybiskup  Sio
s try  m iłosierdzia i udzielił im błogosław ieństw a. W zakrysty ji 
ks. P e jzd ersk i p rzedstaw ił członków kongregacyji, z którym i 
A rcy p aste rz  chwilę rozm awiał, p rzedstaw ił tak że  sędziw ego 
ks. W ojciechow skiego, ostatniego B enedyktyna, i proboszcza 
k s . R adeckiego. Przyszły także  do zakrysty ji służebniczki z 
p ierw szego  dom u tego zgrom adzenia w Podrzeczu, przedstaw ił 
je  p . E dm und B ojanow ski i d la  całego zgrom adzenia błogo
sław ieństw o otrzym ał. Przedstaw ili się jeszcze państw o M y
cielscy, rep rezen tu jący  rodzinę fundatorów  klasztoru . Śliczny 
b u k ie t od Jó z ia  M ycielskiego oddał A rcypasterz  ks. p ro b o 
szczow i dla N. Panny. W re fek tarzu  podczas śn iadan ia  rozm a
w iał d ługo A rcypaste rz  z księżm i F ilip inam i i z p. Mycielskim 
i z p. Bojanow skim . T u  ks. proboszcz zaprosił go, aby w p a 
ź d z ie rn ik u  na trzyw iekowy jubileusz ś. F ilipa  N ereusza p rzy 
b y ć  raczy ł. P o  śniadaniu p rzeprow adzony raz jeszcze  przez 
kośció ł k s . A rcybiskup, znowu się p rzypatryw ał freskom  i oglą
d a ł m alowane przez ks. P reib isza  postacie  patronów  naszych 
w w ielkim  kościele. W yszedszy z kościoła szedł aż na dół 
p iechotą m ając przy sobie księży Filipinów, pp. M ycielskich, 
p p . Potw orow skich i księcia  C zartoryskiego, i otoczony tłum em  
ludu. Po drodze w stąp ił do kapliczki za studnią, zobaczył wy
raz is te  fresk i ks. P re ib ischa  i wody skosztow ał. Na dole wszy
s tk ich  pożegnał, w szystkim  podziękow ał serdeczn ie  i żegnany 
z rozrzew nieniem  od w szystkich, wsiadł do pow ozu i odjechał. 
D alsza droga prow adziła przez p iękną okolicę Godurowia. Na g ra 
nicy  parafiji B orkowskiej czekał oddział konny i był wzniesiony 
łu k  z zieloności. Do Borku  przy jechał A rcypasterz  o l l ć j .  C a
łe  m iasteczko było p rzystro jone w girlandy, a wzdłuż domu 
g ę s to  brzózki pow sadzano. P rzez całe m iasto przeprow adzili 
A rc y p as te rz a  strzelcy, tw orzący  szp a le r i tłum  ludu. Nie obe
sz ło  się i bez strzelan ia . A rcypasterz  wysiadł do kościoła na 
Z dzieszu, gdzie go oczekiwali ks. Brandow ski, adm in istrato r p a 
rafiji, ks. K raw czyński w iknryjusz i O. M ycielski ze Śremu, 
tak ż e  p. G raeve z powinowatym i swymi panny w bieli i mnó- 
ztwo ludzi. W szedł A rcypasterz  do p ięknego kościoła i u k lę 
k n ą ł p rzed  W . ołtarzem , w k tórym  znajduje się  cudowny wi
ze ru n ek  N. Panny, słynny n iety lko  u nas, ale i w św iecie k a 
to lick im . D ługą chwilę m odlił się, a potym  wziął na siebie 
k a p ę  fijoletow ą, włożył infułę i z pastorałem  w rę au  postąp ił 
ku  k ruchcie. T u w siadł na taldistorium  i rozpoczął obrząd 
ch rztu  ś. n ad  nowonarodzonym  synkiem  p. A lexandra  G raeve, 
m iejscow ego dziedzica. Do chrztu podawali p. Antoni Koczoro
wski z Ja s ie n ia  i panna C ieciszew ska kanoniczka z W arszaw y. 
C h łopczyk  o trzym ał im ię S tanisław . W ciągu obrzędu p rze 
szed ł a rcy p aste rz  do chrzcielnicy i tam  złożył kapę  b iałą  i d o 

konał św iętych cerem oniji. Po skończeniu chrztu  wrócił ks. 
A rcybiskup  do W . o łta rza  i jak  by ł pontyfikalnie przybrany, 
tak  ludowi błogosław ieństwa udzielił. W zakrysty ji p rz ed sta 
wili się  i podziękowali mu pan G raeve z dziećm i, państwo 
Koszorow scy, pani Rodkiew icz, panna C ieciszewska i państwo 
R aszew scy z dziećm i. Rozm awiał także  chwilę z O. M ycielskim  
i służebniczkom  miejscowym błogosław ieństw a udzielił. G dy 
odchodził pokazano mu p iękną kaplicę  N. Panny w kwiaty 
i krzew y n a  nabożeństw o majowe przystrojoną. W szyscy od
prow adzili go do powozu i znowu trzeba  było praw ie p rzez  
całe m iasto przejechać.

— O odprawionej w Gułtowach M isyji piszą nam
z Kostrzyna:

W m ajowej porze, jak  na  k lim at nasz najprzyjem niejszćj, 
k iedy zam ilkły w iatry zimowe, a  n ie  m asz jeszcze zby t g o rą 
cych upałów , kiedy ziem ia majową się  pokryw a zielenią, d rz e 
wa przyw dziew ają sza tą  zieloną rozm ajitym  kwieciem  przystro
jon ą , a łąk i się p rzedstaw iają  oczom naszym , ja k b y  kobierce 
kwiatam i p o k ry te ; w pow ietrzu  zaś mile dzw onią Bogu na 
chwalę p taszę ta  polne i leśne, o takićj porze zakończyło się 
nabożeństw o m isyjne, jak ie  się odbywało przez dni ośm w Gut- 
towach w kościele, czyli raczej, przy skrom nym  kościółku wiej
skim  p ięknie  na k rańcu  pysznego ogrodu położonym ; nauki 
bowiem bywały przez w szystk ie dni na dw orze z am bony na ten 
cel sprow adzonćj. Słowo boże przez 0 0 .  T . J . M ycielskiego, 
Jackow skiego  i W aw reczkę opowiadane przez dni ośm ; co
dziennie pięć nauk, z gorliw ością i nam aszczeniem  im w łaści
wym głoszone, głębokie robiły na słuchających wrażenie, u tw ier
dzały jednych w rzeczach wiary, a  d rugich  zachęcały do cno
ty ;  w idok nieba zachęcał do cnoty, a widok p iek ła  p rzeraził 
niejednego g rzeszn ika  i do skruchy prawdziwćj pobudził L u 
bo w pierw szych dniach nie zb y t licznie lud spieszył na  to 
nabożeństw o m isyjne, to m ianowicie ostatn ie trzy  dni t j .  w 
Pią tek , Sobotę i N iedzielę tak iem i tłum am i się zbierał, iż k a 
płani okoliczni ledw ie podołać mogli p racy  w konfesyjona- 
łacb. W e C zw artek przybył z Poznania N aprzew ielebniejszy 
ks. B iskup Stefanowicz, Suffragan, by udzielać S akram ent b ie
rzm ow ania, k tó ry  przeszło  600 osób otrzym ało. W idok wspa
niały p rzedstaw iała procesyja cum Sanctissim o, ja k  na Boże 
C iało, w dzień osta tn i nabożeństw a m isyjnego w Niedzielę. 
L ud k ilk a  tysięczny poprzedzony znakiem  zbaw ienia, nad nim 
obrazy św. Patronów  i Zbawiciel pod postacią chleba n iesioną 
przez N ajprzew ielebniejszego ks. B iskupa, a lud ten z wiary 
w sercu i pieśnią nabożną na  ustach  korzył się upadając  na 
ko lana p rzed  Panem  i Bogiem naszym . T ak  sam o w spaniały  
przedstaw iał się oczom widok, kiedy nad wchodem słońca ro z 
chodziły  się  kom panie pobożnych pielgrzym ów  przyby łych  na 
nabożeństw o m isyjne z pasterzam i -swymi, a  n a  czele znak  
zbaw ienia, z parafiji sąsiednich z Iw na, Czerlejna, Siedlca, 
K leszczew a i G iecza. W iele la t upłynie, a  w sercach wielu 
pozostanie pam ięć misyji w G ułtow ach od dn ia  2 do 10 m aja 
odbytej, o czym św iadczyć będzie krzyż m isyjny przy  kościele 
wystawiony, k tó ry  to skrom niuchny kościół tak  gustownie by ł 
p rzy b ran y  n a  to nabożeństw o misyjne, k tó re  daj Boże, aby 
w ydało jak  najw ięcej owoców Bogu n a  chwałę, a ludowi w ier
nem u na zbawienie.

— Z  Królestwa Polskiego donoszą do Vaterland, że p ro 
boszcz z M odliborzyc w Lubelskim  cały m iesiąc p rzed  w ielkim  
tygodniem  p o sła ł był m anuskryptu  zaw ierające kazan ia  pasyjne 
naczelnikow i pow iatu Janow skiego  do przejrzen ia, ja k  m osk ie
wski po rząd ek  nakazu je . M ijały tygodnie, nadchodził w ielki 
tydzień , a  pan naczelnik m anuskryptu  nie odesłał. Z głasza się 
więc do niego proboszcz, aliści kozak  przyw ozi m u odpow iedź, 
że pan naczeln ik  nie m a czasu na p rzejrzen ie  obszernego m a
n u sk ry p tu , żeby  więc kazań  pasyjnych w parafiji m odliborzy- 
ckiej wcale nie było. N aturaln ie  że proboszcz m usiał usłuchać 
rozkazu.

Korespondencyja Redakcyji.
Ks. B. w Kr. Nr. 8 przyślem y dopiero n a  końcu r. b. — 

Ks. Z. w Dr. Nr. 2, 3, 4, 7, 8 jak  wyżćj. — Ks. E . N. w St. 
w Gal. N ieregularność pow stała ze zm iany m iejsca. Num. ż ą 
danych obecnie nie m am y. Ks. Sm. w Z. w Gal. Odebraliśm y 
— odpowiedź późnićj. — Ks. Cw. O debraliśm y — odpiszem y.

N akładca i R ed ak to r ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarn i T ygo d n ik a  K atolickiego (A .  Schm aedicke)
w Poznaniu. W  kom isie L . S tre isand ta  w G rodzisku.


